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Z zestawienia powyżej przytoczonych wykazów wynika nastę­
pujący ogółowy rezultat:

W e wszystkich powyżej przytoczonych czternastu gymnazyal- 
nycli zakładach naukowych było w upłynionym roku szkolnym 224 
nauczycieli, z tych włącznie z dyrektorami i nauczycielami religii 
wykładało 183 przedmioty obowiązujące. Między tymi było 75 rze­
czywistych nauczycieli i 108 sup len tów ; 50 należało do sianu du­
chownego a 133 do stanu cywilnego. Między duchownymi policze­
ni są także dziewięciu członków zakonu Bazylianów, którzy wyłą­
cznie wykładają naukę wszystkich przedmiotów na gymnazyum w Bu- 
czaczu. %

Z pobocznych nauczycieli dla przedmiotów wolnych należał j e ­
den do stanu duchownego a czterdziestu do świeckiego.

Miedzy przełożonymi gymnnzyów jest trzech aktualnych dyrek­
torów, zaś inni jedenastu częścią byli prefekci gymnazyalni, częścią 
rzeczywiści nauczyciele, którym poruczono dyrekeye. Liczba rze ­
czywistych nauczycieli jest przeważająca w gymnazyach w Bucza- 
czu i w Czcrn iow cach; w gymnazyum hrzeżańskicm była równa li­
czba rzeczywistych nauczycieli i suplentów , w innych gymnazyach 
przeważająca jes t  liczba suplentdw, mianowicie znajduje się najwię­
cej suplentów na obydwóch gymnazyach lwowskich , tudzież w S ta ­
nisławowie, w Tarnopolu , P rzem yślu , Tarnow ie ,  Samborze, Rzeszo­
w ie ,  K rakow ie ,  Sączu i Bochni. Najmniej rzeczywistych nauczy­
cieli było w Bochni, w Rzeszowie i w Sączu.

Drugie gymnazyum lwowskie posiada najliczniejsze gremium na­
uczycielskie , częścią dla połączonych z niem klas pobocznych, czę­
ścią iż obadwa języki krajowe w tym zakładzie naukowym wzglę­
dnie są obowiązujące, przeto i więcej potrzeba nauczycieli, czę­
ścią nakon iec , ponieważ kilku nauczycieli tylko małą liczbę godzin 
zastępują jako  suplenei, gdyż według właściwego swego powołania 
nienalcżą do gymnazyum. Ten ostatni stosunek zachodzi także 
w  pierwszem (akadefnicznem) gymnazyum lwowskiem liczącem z ko­
lei najwięcej nauczycieli, do czego się i to przyczynia, że w tym 
zakładzie naukowym jes t  kilku suplentów, którym wolno uczęszczać 
na odczyty na uniw ersytecie5 dają bowiem tylko po sześć godzin 
na tydzień. Pod względem liczby nauczycieli następują gymnazya 
w Czcrniowcach i w Krakowie a po tych z kolei gymnazya w T a r ­
now ie, Samborze, P rzem yślu ,  Stanisławowie, Tarnopolu , Rzeszo­
w ie , S ączu ,  Brzcżanach, Buczaczu i Bochni.

Miedzy rzeczywistymi nauczycielami jes t  pięćdziesięciu sześciu 
mianowanych jeszcze według dawnego systemu , dziewiętnastu zaś 
otrzymało swoje posady już według nowego systemu. Do egzaminu 
na nauczycieli gymnazyalnych zgłosiło się w upłynionym roku szkol­
nym czterdziestu trzech suplentów ; z tych częścią odstąpiło od eg­
zam inu , częścią otrzymało rcprobacyę dziewięciu; przeto 34 zdało 
egzamin. Z łych aprobowano z filologii dla niższych gymnazyów 
dw óch, z jeografii i historyi (Ua niższych gymnazyów t rz e c h ;  z hi- 
s toryi naturalnej dla całego gymnazyum i z matematyki dla niższe­
go gymnazyum jednego; z matematyki i fizyki dla niższego gymna­
zyum jednego ; z historyi naturalnej dla niższego i z niemieckiego 
języka dla całego gymnazyum jednego , z języka polskiego dla ca- 
łego gymnazyum jednego , nakoniec z języka  halicko -  ruskiego dla 
>całego gymnazyum jednego; przeto w ogóle jedenastu. Na czas nie- 
'oznaczony reprobowano czterech , a w miesiącu październiku 1853 
miało jeszcze zdawać egzamin dziewiętnastu kandydatów.

Suplujący nauczyciele religii odpisali powiększej części konkur- 
sa na posady katechetów. Z pomiędzy rzeczywistych nauczycieli 
było  sześciu dawniej profesorami w filozoficznych zakładach nauko­
w y c h  , a gdy zakłady filozoficzne połączono z gymnazyami, zosta­
li  nauczycielami p rzy  wyższych gymnazyach.
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W porów naniu  z  poprzedzającym rokiem szkolnym 1851/2, w któ­
rym dla przedmiotów obowiązujących było 185 nauczycieli, (między 
tymi włącznie z dyrektorami i nauczycielami religii 73  rzeczywistych 
profesorów i 112  sup len tów ), przybyło w upłynionym roku szkol­
nym dwóch rzeczywistych nauczycieli a natomiast ubyło czterech 
suplentów , ubyło przeto w ogóle dwórh nauczycieli.

Nauczyciele poboczni, któych było czterdzieści jed en ,  udzielali 
nauki w przedmiotach wolnych, mianowicie uczyli: języka polskiego, 
i halicko - rusk iego , ( g d z i e  te języki krajowe pr.zezsię niosą obo­
w iązujące), tudzież języka angielskiego, francuskiego, w łoskiego , 
rosyjskiego i rom ańskiego; kaligrafii, rysunków i śpiewu; nakoniec 
pedagogii i agronomii.

Z wyjątkiem gymnazyum sądeckiego i Buczackiego, które nie- 
wykazały frekwencyi przedmiotów nieobowiązujących , uczęszczali 
uczniowie innych gymnazyów na odczyty wolnych przedmiotów w na­
stępującej liczbie:

Na języ k  polski uczęszczało 137 uczniów 
halicko - ruski . . —  „
angielski . . .  . . 10

francuzki . . . . 1 1 0
w łosk i.............................. 16
rosyjski . . . .  28
romański . . . .  20

Na kaligrafię . . . . . . 9 1 2
Na r y s u n k i ........................................265

„ Ś p i e w .............................. ...... 574
„ P e d a g o g ię .................................... 11
„ Agronomie....................................37

W e ‘wszystkich prawic gymnazyach udzielano także nauki re ­
ligii dla Izraelitów za opłatą remuneracyi ze strony uczniów.

Ogółowa liczba uczniów , k tórzy w upłynionym roku szkolnym
uczęszczali na gymnazya galicyjskie ( łączn ie  z krakowskiem i czer- 
niowieckiem) wynosiła 4 0 2 5 ;  między tymi było 3349 publicznych a 
176 prywatnych. —  Najliczniejsze było lwowskie gymnazyum akade- 
m iczne ; po nim następywało między wyższemi gymnazyami drugie 
gymnazyum lwowskie: Potem następuje czerniowieckie i krakow­
skie , gdzie obok pierwszej głównej klasy odtąd zaprowadzona bo­
dzie pierwsza klasa poboczna : z kolei następują co do liczby ucz­
niów gymnazya w Samborze, Przem yślu , T arnopo lu , Stanisławowie 
i Tarnowie. Między gymnazyami o sześciu k lasach, najliczniejsze 
było buczackie , potem Brzeżany , Rzeszów a nakoniec S ącz ,  gdzie 
frekweneya była najmniejsza. W  gymnazyum bocheńskiom, gdzie 
tylko cztery klasy istnieją, było w ogóle 66 uczniów,

W  zestawieniu z rokiem 1851/2 okazuje się w upłynionym ro ­
ku szkolnym następujące pomnożenie lub zmniejszenie liczby uczniów 
w pomienionych czternastu gymnazyach:

Więcej mniej
Lwowskie gymnazyum akadenficzne 
Lwowskie drugie gymnazyum . .
Przemyskie gymnazyum . • . .
Tarnowskie 
Krakowskie 
Stanisławowskie 
Tarnopolskie 
Samborskie 
Sądeckie 
Rzeszowskie 
Rrzeżańskie 
Buczackie 
Bocheńskie 
Czerniowieckie

42
105

23
18

4
15
79

18

8 
25

— 25
—  11 
11 —

IV ogóle okazuje się przeto w porównaniu z rokiem 1851/2 
zmniejszenie o 153 uczniów, Z każdym rokiem przybywa uczniów
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W gymnazyaeli tarnow skiem , stauisławowskiem, tarnopolskiem, sam- 
bo rsk iem , brzcżańskicm i czerniowieckiem. Zmniejszenie frekwen- 
eyi na obydwóch gymnazyaeli lwowskich pochodzi poczęści z zna­
cznego pomnożenia liczby uczniów w gymnazyum samborskiem, gdzie 
w roku 1852 przybyła siódma a w roku 1853 ósma klasa; dlatego 
uczniowie z Sambora i z okolicy już niepotrzebują dla ukończenia 
nauk gymnazyalnych udawać się do L w o w a , lecz kończą te nauki 
w Samborze.

Z wykazanej ogólowej liczby uczniów przypada pod względem 
narodowości na każde sto blisko 48 Polaków, 31 Rusinów, 10 Niem­
ców , 3 Rumenów, %  od sta Ormian i 7 %  od sta Izraelitów; nie­
liczne w to cudzoziemców.

Liczba Polaków była przeważająca na drugiem lwowskiem gy- 
mnazyum , tudzież w gymnazyaeli w K rakow ie , Tarnowie, Tarnopo­
lu ,  S ą c z u ,  Rzeszowie i Bochni. Najmniej Polaków uczęszczało do 
gymnazyum w Czcrniowcacli. Narodowość ruska była przeważająca 
w  gymnazyaeli w Stanisławowie , Sam borze, Brzeżanacb , Buczaczu 
i w lwowskiem akndemicznom gymnazyum. W Przemyślu była licz­
ba uczniów polskiej i ruskiej narodowości równa. W Czcrniowcacli 
była liczba Rumenów przeważająca i wyrównywała prawic narodo­
wości ruskiej. Najmniej Rusinów uczęszczało na gymnazya w T a r ­
nowie i Rzeszowie, gdzie tylko po dwóch Rusinów uczęszczało, tu ­
dzież w K rakow ie , gdzie tylko jeden Rusin uczęszczał do gymna- 
zyuin, Wboclieńskiem gymnazyum niebyło ani jednego Rusina. Naj­
więcej uczniów narodowości niemieckiej było w obydwóch gymnazy- 
ach lwowskich , tudzież w gymnazyum czerniowieckiem i brzeżań- 
skiem: W  gymnazyum buczackiem niebyło ani jednego a w Bochni 
tylko jeden uczeń narodowości niemieckiej.

Pod względem wyznania religijnego byli uczniowie obrządku 
rzym sko-kato lick iego  w przeważającej liczbie na wszystkich gymna- 
zyacli z wyjątkiem akademicznego gymnazyum we Lwowie tudzież 
gym nazyów 'w  Stanisławowie, Samborze i Buczaczu, gdzie przew a­
żająca liczba uczniów należała do wyznania grecko-katolickiego. Mie­
szanego wyznania niebyło tylko w gymnazyum boclieńskiem, gdzie 
wszyscy 66 uczniowie byli wyznania rzymsko -  katolickiego. W  Czcr- 
niowcacli było najwięcej uczniów wyznania grecko-nieunickiego. Naj­
mniej uczniów było wyznania augsburgskiego i belweckicgo (wyzna­
nia helweckiego był tylko jeden u c z e ń )  tudzież ormieńsko katoli­
ckiego i ormieńsko - nieunickiego obrządku (nieunickich Ormian tylko 
4 ).  Przeważająca liczba uczniów grecko-nieunickiego obrządku była 
tylko w gymnazyum czerniowieckiem , zresz tą  uczęszczali ucznio­
wie tego obrządku tylko do gymnazyum w Buczaczu i do drugiego 
lwowskiego. Najwięcej uczniów religii izraelickiej było w obydwóch 
gymnazyaeli lwowskich tudzież w gymnazyaeli w K rakow ie, Tarno­
polu i Czerniowcach. Nadzwyczajnie mała liczba Izraelitów była 
w  Sam borze , gdzie tylko ośm iu , w Rzeszowie gdzie tylko trz e c h ,  
w  Sączu, gdzie tylko jeden uczeń tego wyznania religijnego się 
zna jdow ał,  chociaż w Sam borze , Rzeszowie i Sączu istnieją g łó­
wne gminy żydowskie a w obwodzie kilka mniejszych gmin żydow­
skich sic znajduje, W  Bochni nieuczęszczał do gyninazyum żaden 
Izraelita,

Ogółowa suma siypendyów na wszystkich czternastu gymnazy- 
acli wynosiła 30,915 z łr .  3 2 %  kr. m .k . ,  a pobierało ją  267 stypen­
dystów. W przecięciu pobierał p rzeto  każdy piętnasty uczeń sty- 
pendyum , a na każde stypendyum przypadało w przecięciu do 116 
z ł r ,  m .k. Najwięcej siypendyów było na obydwóch gymnazyaeli lwo­

wskich , potem w gymnazyaeli w Przemyślu , T a rn o p o lu , Czcrniow- 
cacli i Buczaczu , przyezem jednak należy zrobić u w ag ę ,  że w lwo­
wskiem akademickimi), w przemyskiem, tarnopolskiem i czerniowie- 
ckiein gymnazyum wielu uczniów siódmej i ósmej klasy pobierało s ty-  
pendya z funduszu religijnego , kształcąc się na przyszłych księży.

Dydaktrum z wszystkich gymnazyów wynosiło w upłynionym 
roku szkolnym sumę 34,327 złr. 3 2 %  kr. ni. k . , z tego wpłynęło do 
funduszu naukowego 23,595 złr. 3 2 %  kr. m. k. a dla zakonu 0 0  Ba­
zylianów z buczackiego gymnazyum 732 złr. m. k. Z ogółowej licz­
by uczniów było 61 od sta płacących a 39 od sta uwolnionych od 
dydaktrum. Z wyjątkiem gymnazyum Samborskiego, gdzie liczba 
uwolnionych od dydaktrum o 21 była większa niż liczba plącących, 
tudzież gymnazyum sądeckiego, gdzie liczba uwolnionych od dydak­
trum równa była liczbie płacących , była we wszystkich innych gy- 
innazyach liczba uczniów' płacącycli dydaktrum przeważająca na­
wet w gymnazyum buczackiem , gdzie dydaktrum należy do tamtej­
szego zakonu 0 0 .  Bazylianów, do którego należy decyzya względem 
uwolnienia uczniów od .{ej opłaty.

Co do pojedyńczych gymnazyów, wynosiła liczba uwolnionych 
w akadeinicznem gyninazyum we Lwowie 49 od s ta ,  w drugiem gy- 
innazyum lwowskiem 39 od s t a ,  w Przemyślu 41 od sta, w T a rn o ­
wie 27 od s ta ,  w Krakowie 35 od sta, w Stanisławowie blisko 30 
od s t a ,  w Tarnopolu 31 ud s t a ,  w Samborze 53 od s ta ,  w Sączu 
50 od s ta ,  w Rzeszowie 41 od s t a ,  w Brzeżanach 31 od s ta ,  
w  Buczaczu 46 od s ta ,  w Bochni do 45 od s t a ,  w Czerniowcach 
około 25 od sta.

Z pomiędzy 279 uczniów, którzy w upłynionym roku szkolnym 
uczęszczali do ósmej klasy w powyżej wymienionych wyższych gy- 
mnazyacli, zdawało z końcem roku szkolnego 169 uczniów egzamin 
m aturita tis. Pomiędzy egzaminowanymi uznano 127 zdolnymi do 
uczęszczania na uniwersytet, z tych 14 z odszczególnieniem. Repro- 
bowano czterdziestu dwóch, mianowicie 19 na półtora ro k u ,  ośmiu 
na rok a piętnastu nazaw sze ; gdyż już  powtórny a niektórzy na­
w et po trzeci raz  zdawali egzamin m aturitatis.

W szystkie gymnazya razem posiadają następujące zbiory nau­
kow e: czternaście bibliotek liczących 19,758 tomów i 423 zeszytów, 
1727 chemicznych i fizykalnych aparatów. W  zawodzie liistoryi na­
turalnej : 753 dzieł z obrazami , 3,913 zoologicznych egzem plarzy, 
11 skrzynek z owadami, 6,103 zasuszonych roślin i pięć botanicz­
nych c en tu ry i , 9,378 minerałów i 505 modelów krzyształów. —  Dla 
nauki je ograli: 489 map ściennych, 118 map specyalnych, jedną j e -  
neralną kartę Europy , 83 atlantów, 35 globów i 7 teluryów. —  N a- 
koniec 549 matem atyczno-stercom etrycznych figur, 110 modelów 
agronomicznych, 13 numizmatów i dla nauki rysunków 563 wzo- 
rów  rysunkowych.

Koszta utrzymania stanu nauczycielskiego we wszystkich cz te r­
nastu gymnazyaeli wynosiły w upłynionym roku szkolnym 113.290 
złr. 2 5 %  kr. ni. k. ; z tycli przypada na galicyjski fundusz naukowy 
85,023 złr. 40 k r . , na krakowski fundusz naukowy 11,664 złr. 4 5 %  
k r . ,  na bukowińsRi fundusz naukowy 12,420 złr. m .k .; na galicyjski 
fundusz religijny 1,402 złr., na bukowiński grecko -  nieunicki fundusz 
religijny 2,120 złr. a nakoniec na fundusz szkół realnych 600 złr. m. k,

W  porównaniu % rokiem szkolnym 1851/2 w którym koszta u trzy­
mania stanu nauczycielskiego wynosiły 102,365 złr. 40 kr. m.k., oka­
zuje się w roku szkolnym 1852/3 przewyżka wydatków w sumie 
10,924 złr. 4 5 %  kr. m. k, (D . c. n.)

2 5 e § t a w i e i a i e  p r o d u k c y i  » a c i e r u
w  m arcu  k m ie s ią c e m  lutym  1 S5&.

(O b. Nr. 21 Dod. tygod.)

O b w ó d :

Bo
ch

ni
a 

|

| 
i

j 
Br

od
y 

jj

a«s
•s;
o
S3
Eh

.PCI

i
£ ° 3 oN jf

O

oł-HH
cc
CS

•—a K
oł

om
yj

a

K
ra

kó
w

 
|

L
w

ów

No
wy

 
Są

cz

Pr
ze

m
yś

l 
j

£O
SJc/>
OSJ

pp Sa
m

bo
r 

j

o
3

u o St
an

is
ła

- 
j 

wó
w 

I

•j—a

u n T
ar

no
po

l

iso
s
3

p W
ad

ow
ic

e 
|

O
F̂H■Mvo
•sj

2  > <*> -0 
•2 £

ss© -0

i i

W przecięciu 
zacieratakaż- \  lutym i 1168 2412 2481 2028' 702 620 604 2793 366 2234 1007 2G59 1253 1270 3239 3094 893 5 6 2 ]2377 __ —
da gorzelnia 

wiader
Ws1 marcu 271 2815 2709 2332 156 736 223 3092 200 1796 801 3208 1394 1497 3739 3503 1040 3S9 2207

~~

niu z lutym 
zacierano 
w marcu 
Pędziłoi
w marcu 
gorzelni

mniej 15301 

( więcej I —
/ mniej I 3

8062 7305 21162
546

7648
2733

1197
1027 745

3

7459
173 816 14488 6736 28269

2684

4

2111 22248

8
Gorzelni w całym kraju było m n i e j  o 39 niż w lutym; jedna gorzelnia pędziła w  lutym 1864, w  marcu zaś 2076 wiader. 

Ogólna produkeya w  całym kraju była w marcu w i ę k s z a  o 51.043 wiader zacieru niż w lutym.
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W  całym kraju  było w marcu o

Ogólna produkcja  w całym kraju w
22 browarów m n i e j ;  jeden brow ar produkował w przecięciu 193 ,  w lutym zaś 186 wiad er.

marcu była m n i e j s z a  o 2018 wiader piwa niż w lutym 1854

O b r a z k i ® cyrfcułik kołom yjskieg-o.
(O bacz Nr. 1, 2 , 6 ,  7 , 9, 10 i 21 Dodatku tygodniowego.)

MB.
C iu r y  i  G ó r a l e .

a )  C h a t a  g ó r s k a  i m i m o b i e ż n y o b y c z a j .  ( Ciąg dalszy.)
Tuż obok topora na ważkim do cybucha przywiązanym i kolo­

rowym sznurku uwisa czarna okopcona lulka (fajka) i wyciska po­
pielaty swój wizerunek ua mokrem wapnie. Blaszana lub gliniana 
długa i wązka w kształcie naszych szcmnicówek odlewa hojnie płyn 
tytoniowy i należy w wyrobniczy zakres kołomyjskich i śniatyńskich 

garnezarzy.
Mały, okrągły, karbowany cybuch wciska s ę  świrkliwic w cia­

sne uszko od fajki i wycedza dym przez wazką rozpalonym drutem 
przebitą  dziurę w cienkich nader i rzadkich pokolach. Górale k u ­
rzą  najczęściej płotowiec , drogo nabyły u sąsiednich Podgórzanów ; 
w niedostatku tego smakują w suszonym liściu polnej róży, czasem dla 
smaku mieszają jedno z drugiem , i tern łagodzą ostry  skw ar tyto­
niu łngoduem powonieniem róży. Fajkę zapalają wciskając węgiel 
w tytoń paznogeiem wielkiego palca. A ogień niecą rozmaicie. W po­
dróży do swych połonin, w  przypadkowym niedostatku ognia , odry­
wają często krzemienie z pokładów gór i bijąc nożem lub podków- 
ką zapalają iskrami suchy zwój traw y lub miętki wołochaty kwiat 
b o d iak ó w , natarłszy go wprzód w fajczanym popiele. Często też 
ognia wydobywają znanem tarciem dwóch drzazg o siebie. Skw ar 
tytoniowy stał im się taką ponętą dla podniebienia , że w przypadku 
stłuczonej fajki sam cybuch do ust w ziąw szy , gniotą go zębem i 
wysysają z upodobaniem mokrą w nim osiadłą sadzę tytoniową. — 
W  towarzystwach i festynach domowych idzie lulka , które gospo­
darz zapalił, kółkiem od gościa do gościa. Bierze się i dziatwa 
góralska do cmokania lulki, czemu często kilko-miesięczna nieby- 
tność ojca w domu pomocną rękę podsuwa. Przymróża na to oko 
góral rodzie , mając przedwczesną jurnośe na dzieciach w osohliw- 
szem poszanow aniu ; ale podgórskie chłopcy z fajkami st rzężą się 
ócz rodziców i starszych.

Jakoż łatwo to z boku dopatrzyć, jak  skrzętnie zasuwają fajkę 
za rękaw , gdy ich kto ze starszych zejdzie niespodzianie na past­
wisku. W  domu ją  chowają za s t rzech ę ,  lub utkwiwszy w odenek 
zboża pilnie baczą poruszeń starszych. Parobek tańczy z łajką 
w ustach i puszcza gęste kłęby w oczy tańczącej dz iew czyny, k(ti­
r a  — to na rachunek przewinienia przeciw prawidłom grzeczności nie 
pisze. —  Góral trzyma fajkę w rzemieniu, którym się opasuje , zaś 
tytoń w białej skórzanej owalnego krągu sakiewce; Podgórzanjn cho­
w a  j ą  w b u ty — tytoń w koniec płóciennej chustki guzem zawiązuje. 
G ó ra lk a — bo i ona kurzy, a kurzy jak Turczyn — wsuwa fajkę w za­
nadrze ; tytoń trzyma w wykoconym rękawie od koszuli. — Ogółem 
lubią tamtędy skwar tytoniowy, gó ra le ,  podgórzauie, mężatki, dzie­
wczęta i młódź wszelaka. Lubo dym fajczany innym wezwaniem do 
milczenia, lu lulka w ustach na to ,  ażeby gadać i czem głośniej 
fajka s a p i , czem gęstszy dym,  tein pełniejszy i żwawszy tok mo­
wy. Czasem ją  przerwie tylko owe częste cmokanie, klórem się 
ogień na schyłku rozdmuchuje: 1 nie weźmie prędzej nić w szczę­
tego rozhoworu gadatliwy włościan, póki nie utkwi świeży węgiel, 
nie rozdmucha, nie splunie, póki paznogeiem wielkiego palca nie 
naciśnie, poczem dopiero pyta o wątek przerwanego opowiadania, 
i gdy dopadnie, przyprawi mocniej cybuch do lu lk i,  nabije pełne ba­
ki i z dymem wraz wypuszcza tok  dalszej biesiady. I Boże ucho­
waj s łuchacza, gdyby mu przypadkiem lulka napowrót zagasła; je ­
szcze dłuższe korow ody, a nikt tylko cybuch winien, wiec mu ra ­
dzić. Dźwignie się z przypiecka i zaczyna szukać w chruście p rzy ­
sposobionym na paliwo aż znajdzie wreszcie pożądany preciczek, k tó- 
rym by dało się przebić zatkaną ru rkę  w cybuchu, a długo p rze ­
b ie r a ,  bo ten mu za  s ę k a ty ,  ów za  g ru b y ,  tamten za kolący —

puszcza się wreszcie drugim końcem cybucha mokra sadza i cie­
mny płyn za pociągnieniem do u s t ,  lecz czem gęstszy odchód, tern 
gestsze przekleństwa na fajkę i całe jej rodzeństwo.

Topór błyszczy na ścianie, 1 za lada skrzepliwem rozwarciem 
drzwi przechwicwa się na kołku jak  wahadło, potem coraz wolniejąc 
czasami zahaczy się rylowaną blachą swą o grudę wapienną s te r­
czącą na ścianie i uwiśuie ukosem. Zapora w kilka minut potem 
u s tą p i , topór się znów rozehwieje i przytula do dawnej długiem s ta­
niem na ścianie wyrytej framugi. S tara  kobieta siedząca z kądzie- 
lą na ławic lub na przypiecku nie pojmując przyczyny nagłego po­
ruszenia topora zrywa się, zmrużą powieki, żegna, rzuca co jej pod 
ręką  i tom odpiera m ary , co ją  nawidząją. A nawidzały widocznie, 
bo nie tylko topór się ru szy ł ,  ale także i fajka obok wisząca, a 
koło fajki i rączka harapa. Sarnia-to łapka z malutką racicą. Gład­
kie futerko miękkiej jak  murawa , obtula się o wąską smukłą jej 
kość spadającą raciczką swoją w czarną rękoiść. Mosiężna obrącz­
ka W kolano wdziergniona , trzyma dingic rzemienne plecione sznu­
ry ,  które u końców' uplotu swego potrzęsają wypustkami bądź z włó­
czki bądź wstążki. Nad kolankiem odkocone nieco futerko odsła­
nia zeschłe pokurczone żyły krwią nakipiałe.

Na przedniej straży obrazów roztoczonych pasem na wscho­
dniej ścianie błyszczy cały w haftach, koralach i zielu obraz, w  wiel- 
kietn między góralami poszanowaniu Bogarodzicy. Obrazek więcej 
szeroki niżeli długi ujęty je s t  w drewniane bladoczerwone ram k i ,  za­
słany suchem zie lem , macierzanką, kaliną, wasylem, goździkiem i 
rumiankiem tak, żc z pod tego maju ledwie dojźrzeć gęsto kruczych 
i ciemnobrunatnych włosów. Głowa ujęta jes t  W'edle rytuału gre ­
ckiej cerkwi w hojnie złoconą koronę, podobną biskupiej, a chylącą 
się cokolwiek do ucha prawego. Odkrytą lewą stronę s tro i nasyp 
drogiego k ra szczu ,  którego malarz w rozm aitych , często i niesto­
sownych kolorach nalepił. Perły  z rubinami rozniecają iskrzące 
światło , w którego promieniach zielone bokiem osadzone szmaragdy 
niby odcienia błyszczą i suną za włosami aż pod koronę szkiełka­
mi obsadzoną. W ierzch korony zaokrąglają po obu stronach luki 
wpadające w zlotaWy krzyżyk , którego prawe ramię gdzieniegdzie 
jeszcze  rudym połyskuje płomykiem. Ciało Bogarodzicy obtula 
płaszcz d ług i ,  na czerwonem tle w złote tkany gw iazdy , i trzyma 
się świecącą klamrą u szyi , które zdobi sznurek prawdziwych ko­
rali szpilka do płótna przełknięty. W  głębi obrazu wyciąga z mgły 
góra Golgotha nagie ramiona, dalej widać wieżę i płaskie dachy j e ­
rozolimskie; na Golgocie, na podwyższonym kopcu wznoszą się trzy  
k rz y ż e ,  obrócone do zachodu, a między głową odchylającą się i 
głową naginającą do średniego k rzyża ,  uwisa głowa w cierniowym 
wianku —  głowa w boleściach przechyloua do prawego boku —  gło­
wa ukrzyżowanego Chrystusa Pana.

Niżej ramek wystaje ze ściany drewniany świcznik w kabłąko- 
watej rączce, mieszczący w sobie cienką na pół spaloną woskową 
świcę. Gnot zczernialy przylgnął drobnemi wypustkami do brzegów 
świecy; grubszy koniec rozczochrał się w czarny pokrzywiony s trzę ­
pek. Robią góralki same te świce. W ziąwszy mierny krąg  wosku 
płaszczą go na stole dłonią lub umyślnem drewnem w cieniuchny 
ta le rzek ,  poezem kładą guot z kilku bawełnianych nici, zawijaja 
w ten ta lerzyk wosku i znowu tarzając , zaokrąglają i g ładzą jak  
potrzeba. Swice te : „ohark i“ lub „stoczki“ zwane , zatykają wraz 
z pieniądzem w bochny (ehleby) miodem osmarowane i dają w świę­
ta  i niedziele w ofierze do cerkwi. Używane są szczególnie przy 
odśpiewaniu żałobnego nabożeństwa „p a ra sta s“ zwanego; zapalone 
na pobocznym stole „cerkiewnym, między chlebonośną ofiarą palą się 
w długich latających płomykach. Po skończouej trenie kapłan pod­
niósłszy praw ą ręką  dwa bochny z jarzącą świecą do góry  rusza
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kadzielnica śpiewając żałobną nut ą ,  zgromadzeni zaś na nabożeń­
stwie ludzie, k tórzy  stoją na przodzie , garną  się położyć rękę na 
wzniesione bochny , podczas gdy tylniejsi trzymając jeden drugiego 
za cypel sieraka to wznoszą do góry to spuszczają ręce w żałob- 
ncm , całego ciała rozkołysaniu. W  ostatnie dni postu wielkonoe- 
nego znoszą te św iece, lecz już  w płaskie krągi zwite wraz z ma­
łym garnuszkiem miodu do cerkwi i ustawiają rzędem na pobocznym 
stole. A i w czas pogrzebu , gdy trumna uderzona na ostatne po­
żegnanie trzy  razy o p ró g ,  wynosi się z chaty, wstawiają w tej sa­
mej chwili za okno garnuszek m leka ,  kołacz i ja rzącą  swicę , zo­
stawiają przez całą noc a nazajutrz ofiarują pierwszemu kto w cha­
tę wstępuje , jako pośmiertny upominek. W  dnie zaduszue wnoszą 
kobiety małe pszenne kołaczyki z stoczkami przed cerkiew' i rozda­
ją  między zgromadzonych ubogich, całując ich naprzód w ramię lub 
rękę.

U boku obrazu Bogarodzicy sroży się na spienionym białym 
koniu święty J u r  w hełmie i szyszaku i hodzi kopią wijącego się u 
nóg węża. Obrazek-to starego pezla w żółtawych drewnianych ram­
kach snadź wniesiony przez górala w posagu z ojcowskiego domu. 
Lecz chociaż oplowiały i miernej ro h o ty , w wielkiem jes t  poszano­
waniu. Ramki obło/one po brzegach mosiężnym drutem, rozchodzą 
się od starości z zasuwek , ale troskliwy góral zaradza zbijając jc  
od czasu do czasu żelaznym ćwiokiem, a snycerskie przeploty, kwia­

ty i gałęzie w drzewie wyżłobione osłania gęsto mchem i z ie lem , 
że ledwo doslrzedz roboty gdyby miejscami wypukłość kresek ka- 
błąków i guzików' sama ją  nie wydawała. P y ł ,  k tóry na płótnie 
osiada i pajęczynę zawlekającą się w z a k ą tk i , zmiata góralka co so­
boty , i tak  obrazek od rychłego zniszczenia ochrania. Łączy  fiię 
z imieniem tego świętego wiele pogańskich posżlaków. Świadkiem 
tego ognie z żywicy, chrustu i słomy palące się w wilie imienia 
jego po górskich siołach. Podsuwają zaś temu przyczynę, jakoby 
widrny natenczas po siole liasać i mleko z krowich i ow'czych do- 
jek  ściągać zamierzały. Ilażone hlaskiem ognia wyrzekają się swej 
psoty, lecz ażeby dalej nieszkodziły, robi góral nazajutrz po drzwiach 
stajen bydlęcych dziegciowe krzyże i zapobiega tym sposobem cho­
robom i zarazie bydła.

Trzeci w rzędzie obrazów i także na płótnie i w ramkach nie­
gdyś złotawyeh , dziś w brunatno rudawych uśmiecha się cały w bo ­
leściach wizerunek Ukrzyżowanego. A te same tu. anatomiczne b łę ­
dy na nngiem ciele Zbawiciela jak  wszędzie po siołach, ta  sama wą­
skim liściem przeplatana korona z głogu i c iern i, uschłe wiązanki 
włosów wynurzają się z kolącej gmatwaniny i szykują w bolesnym 
nieładzie po skroniach —  te same z płaskiemi nagłówkami ćwiocz- 
ki — ta sama krew amarantowa z dłoni zdrojem p ły n ą c a —  ten sam 
zaw'ój 11 bioder zbryzgany, i na postumencie ta sama trupia główka! 
mamyż więcej powiedzieć? (D.c.n.)

L w ó w . li»« 1 S 9 5 .
A rcyb isk u p  o trzy m u je  dom  k o ło  k la sz to r u  fr a n c is z k a ń sk ie g o  w  zam ia n  z a  dom  w  rynk u  le ż ą c y .

(D okończenie. Obacz Nr. 21 Dodatku tygodniowego.)

R e n u (n )c ia u i t  e t des ti t i t  cum c f f ( e )c ( t )u  , (con )fi tens  e t  in ve-  
r i la te  recognoscens C o n s id e ( r )a n s  i t a q ( u e )  et | a t t e n d e n s , domus 
p ( ra e ) d ic lc  inconpelibilcm adiacenciam , necnon s t r e p i tu (m )  et tum u l-  
tum  , qui e o r (a m )  eadem p (e r ) fo r iz a n te s  et p ( e r ) m ( e r ) c a n te s  | s in- 
gulis  diebus e o m i t tu n t ( u r ) , cum Consulibus et v n iu ( e r ) s i ta te  p ( r a e ) -  
fatis , oce (as i)oue  d o m (u s )  p ( ra e )m isse ,  non vi m e t ( u s jq ( u e )  c a u sa ,  
n ( c ) c  dolo siue f raude aliqua , u t  p ( r a e ) t ( e r ) t u r , sed de m e ( r ) a  ac 
p u ( r ) a  Yolunta tc , e t  de c ( e r ) t a  su i sciencia , p ( r o ) p t ( e r )  carenciam 
Cap.( ilu ) li ,  q (u o d )  tunc  ob n o u a (m )  p la n t a c ( i j o ( n ) e ( m )  s e d (e m )  | 
h ( a b e ) r e  non p o t u i t , veram  a t q ( u e )  r (a t i )o n ab ilem  p ( e r ) m u ta c ( i ) -  
onem se fecisse , e t  domum sue l i ( a b ) i t a c ( i )o n is  c irca  c la u s t r (u m )  
S ( a n ) e ( t ) e  C r u c ( i s )  f r ( a t r u ) m  M inor(um ) | c imitterio  (c o n ) t iq u e  si- 
tam  , p ( r a e j t e x tu  d o m (u s )  p ( ra e ) fa te ,  ab ip ( s ) is  C o nsu l ib (us)  e t  uni-  
u ( c r ) s i t a t e  , p ( e r )  modum leg it t im e p ( e r )m u ta c ( i )o n is  seu camby no-  
( m ) i ( n ) e  Scdis e t  suo recep isse  r e c o g n o u i t , repu tans  sibi ac Sedi 
s u e ,  o cc (a s i)o n e  d o m (u s )  p ( r a e ) n o t a t e , e f fec tua l i t (e r )  f o ( r ) e  sa t is -  
factuni. E t  p ( ro )m is i t  | i t a q ( u e )  p ( ra e ) te n s u s  d (o m in )u s  A rc h ie (p i-  
s c o ) p ( u ) s michi N o ta r ( i ) o  in f ra sc ( r i )p lo  , ta m q (u a m )  p(er_)sone au -  
t e n ( t i ) e e  , leg it( t im e)  s t ip u lan t ( i )  e t  r ec ip ien t i ,  d ie tam cess io (n )em j 
re n u (n )c ia c ( i )o n e m  , r e ( c o ) g (n i j c io n 0in , p (e r )m u ta c ( i )o n e m  ra tam  , 
g rn tam  firm am q(ue) ,  i r re f ra g n b il i t (e r )  t e n ( c r ) e  et o b s ( e r ) u ( a r ) c ,  no-  
le (n ) s  , q ( u a ) t ( e n u s )  d ( i ) c ( t ) a s  c e s s io |n e m ,  r e n u (n )c ia c ( i )o n e m  r c -  
(c o )g n ic ( i jo n e m  p ( e r ) m u ta c ( i ) o n e m , vlIo u n q ( u a m j  t ( e m ) p ( o r ) e , 
nec p ( e r ) s e  n ( e ) c  p ( e r )  aliam p (e r so n )a m  admissam , seu adm itten -  
dam | aliquid a t le m p ta ( r ) e ,  f a c (e r ) e  uel ( c o n ) t r a u c n i ( r ) c ,  sed eas in 
solid ita te  stabili e t l i rm iss im o  robore  v a l i tu r ( a s )  volens t ( e m ) p ( o r } i -  
b ( u s )  p ( e r ) m a n ( e r ) e .  S u p (e r )  | quibus o m (n ) ib u s  p ( r a e ) m i s s ( i s ) , 
r e q (u i ) s i tu s  et ro g a tu s  p ( e r )  Ćonsnles et v n iu (e r ) s i ta te m  p ( ra e ) d ic -  
to s ,  et de m andato p ( ra c ) fa t i  d (o m i)n i  A rc h ie p ( is co p ) i  s p ( e c i ) a l i , 
p ( r a s e ) n s  | publicum instrum entum  manu p ( r o ) p ( r i ) a  confeci,  e t S i-  
gillo p ( rac ) tn iss i  d(omi')ni A rch iep ( iscop ) i .  ac meis ( c o n ) s u e l ( i s )  in -  
fra  posit ( is )  ad m aio rem  eu ide(n tia )m  | o (m n ) i (u )m  p ( r a e ) s c ( r i ) p -  
t o r ( u m )  (con )s ignau i .  A c t(u m )  anno in d ic c ( i )o (n )e  mensi die b o ra  
loco P o n t( i l ic a tu )  quibus s u p ( r a ) .  l’ ( r a e s e ) n t ib ( u s )  hys  d i s c re l ( i s )  
v i r ( i s ) ,  d (om i)no  J o h ( a u n ) e  | olim llu then i plebano Ł a m b u r g e n s i , 
Johanne  S tac lie ri  a l ta r is ta  Capeile b ( e a ) to r ( u m )  P e tr i  e t  Pauli ap -  
p ( o s to ) lo r ( u m )  ad p (a r )ro cb ia le m  ibidem | in L a m b u r g a ,  Thom a 
p ( r a e ) b e n d a r ( io )  ad S ( a n ) c ( t ) a m  K a tb ( e r ) in a m  de C a s t ( r ) o  m in o r ( i )  
J L a m b u r g ( e n s i ) ,  Jacobo  R ( e ) c t o r ( e )  hospitalis  de ib idem , M a ( r ) -  
1 ( i )n o  | p ( ro ) tu n c  yicario co n tra te  R u s s ie ,  ac f r ( a t r ) e  ordinis f r ( a -  
t r u ) i n  p ( r a e ) d i c a to r u m , i r ( a l r ) c  Nicolao d ( ie ) lo  G o l lb e rg ( e r )  dicti 
o rd ( in ) is  p ( r a e ) d ic a to ( r u m ) ,  P e tro  g a rd ia (n )o  | ( c o n ) u e ( n ) tu s  Ł a m -  
b i i r g e n ( s i s )  de ordine f r ( a t r u ) m  m in o r (u m )  v i r ( i s )  r e l ig io s ( is )  et 
alys p lu ( r i )m is  fidedignis.

Et Ego L a u r e n c i u s  olim Didconis de S a n d ( o m i r i a )  C l(e-  
r ) icus  dyoe(esis) C r  a c(o viensis , pub(li)cus | anc( to r i ta ) te  Impe- 
riali N o( ta ) r ( iu s )  vnacu(m ) p(rac)m iss(is)  testibus dictis om(n)ibus 
p (e r )n m tac ( i)o n i , re  j  ( c o )g n ic ( i )o m , ren u (n )c c iac ( i )o n i , cessioni, ut 
p (rac )m it tu n t(u r) ,  p (raesc)ns  int(er)fui, et ea dum sic f i(cr)en t | vi- 
di et audiui , et requisitus manu p ( ro )p ( r i ) a  me subsc (r i)bens , in 
hanc pub(li)cam form(nm) | redegi signo et nomi(n)e meis (con)su- 
e t ( is )  (con)signaui in testi(m)onium o(m nJi(u)m  p (rae)m issor(um )

Z lewej strony znak Notara, na środku na przeciągniętym przez zagietkę
L (i te ) ra  Ins trum (en)t i  publici sup(er)  o (m n)i(u )m  (co n ) tro u (e r)-  

s inru(m) | sedac(i)on (e)  pro domo E(pisco)pi L e o p  o lien (s is )  1395 | 
W edług oryginału powierzonego Redakcyi przez Zakład imienia Ossolińskich.

O św ia d czy ł te ż , iż niestosow ną przyleg ł ość wspom nianego  
dom u, tudziez gw ar i  z g ie łk , który kupujący i  przedajacy co­
dzienn ie  koło niego w ypraw iają , na uw adze m ając , z  pom icnio- 
n ym i R adzcam i względem przerzcczonego domu n ie z p rzyn iew o-  
lenia  lub obaw y, n ie z  podstępu lub chytrości ja k ie j , lecz z czy ­
s te j i szczere j ja k o  w yżej rzeczono w oli w ła s n e j , z  pew ną s ie ­
bie w iedzą  , dla braku k a p itu ły , która w ów czas z pow odu no ­
wego przesied len ia  s ied liska  mieć nie m ogła, rzeczyw ista  i  ro z­
w ażną  zam ianę u c z y n iw s z y , pom ieszkan ie ko ło  klasztoru  św ię ­
tego K rzy ża  do sm ętorza  fra n ciszka ń sk ieg o  przypierające za  dom 
przerzeczony od R adźców  i  spo łecznośc i m iejsk ie j w  drodze p ra ­
żonej zam iany w ła sn em  i  sto licy im ieniem  o trzym ał , sadzać iż 
sam  i stolica za  dom przerzeczony dostatecznie w ynagrodzony­
m i będą. P r zy r ze k ł  także pom ieniony K s ią d z  A rcypastcrz m nie  
n iżej w yrażonem u notaryuszozei ja k o  osobie zoiary g o d n e j, p ra ­
w ow itej , poręczającej i  na  się b io rą ce j, iż  rzeczone ustąp ien ie , 
zrzeczen ie się, uznanie, zam ianę nieodm iennie, p rzy ja źn ie  i  n ie ­
naruszen ie  u trzym a i  zachozoa, chcąc aby przeciw  w spom niane­
mu u s tą p ien iu , zrzeczen iu  s ię ,  u zn a n iu , zam ianie an i on sa m ,  
a n i kto inny przypuszczony lub przypuścić  się  m ajacy n a p a śc i, 
nadw erężenia  lub przestępstw a popełnić n igdy nie w a ży ł s ic ,  
lecz aby w  n ieodm iennej ca łkow itości i  n a jzu p ełn ie jsze j w ażno­
ś c i  po zesze czasy trzcalc pozosta ły . O czcrn na zeezzeanie i  
prośbę przez-zeczonych Radźcóto  i  spo łecznośc i tudzież z zezjra- 
znego rozkazu  K siędza  A rcypasterza  n in ie jszy  otwarli/ protokół 
w ła sn ą  ręką z d z ia ła w s z y , pieczęcią, pomicnionego K siędza  A r -  
cypasterza  oraz niemi zzeykłcm i n iże j w yrażonem i (p r zy p isa m i)  
dla w iększej w yra zis to śc i ca łe j osnow y ztzeierd ziłem . D zia ło  
się lata, indyk ta , m iesiąca, dn ia , godziny, ze m iejscu , za p a p ie z -  
tzea ja k  zeyżcj, ze przytom ności przyzw oitych  m ężó w : D ana J a n a  
niegdy R u sin a  P lebana  lw o w s k ie g o , Ja n a  Slacherego O lturzysty  
od kaplicy św iętych P io tra  i Pazoła Apostolóie p rzy  parafii tam ­
że we J L w o w i e , Tom aszu  P rebendarza  od św iętej K a t a r z y n y  
na n iższym  zam ku lw o w s k im ,  Ja kó b a  Z a rzą d cy  szp ita lu  tam ­
że , M arcina teraźniejszego zeikuryusza prow incyi ru skie j a bra­
ta zakonu kaznodziejskiego, brata M ikoła ja  nazw isk iem  G oldber- 
ger z rzeczonego zakonu ka zn o d zie jsk ieg o , P io tra  gwardyazia  
zgrom adzenia lw o w s k ie g o  z zakonu ś. F ra n c iszką , mężów bogo­
bojnych i  innych w iarygodnych bardzo wielu.

J a  W aw rzyn iec  D ydkow ic z S a d  o m ir  z a ,  k leryk  dyecezy i 
k r a k o w s k ie j ,  publiczny za pozoagą rzym skiego cesarstw a no- 
taryusz  , będąc też w raz z przytoczonym i zeyżcj św ia d ka m i p rzy  
zam ianie, u zn a n iu , zrzeczeniu  s ię  i ustąpien iu  jako  się p rzerze-  
rzek ło  obecnym, cale d zia ła n ie  w idzia łem  i  s ły sza łem , u u ło ­
żyw szy  j e  na  zoezwanie w ła sn ą  ręką w  k s z ta łt  n in ie js zy , zw y­
kłym  znakiem  i  nazw isk iem  mojem opatrzyłem  na  św iadectieo  
w szystkiego zcyżzoyrażonego.

pasku resztka okłamanej p ieczęci; na odwrolnoj stronie pergam inu napis:
P ro to kó ł ze roku 1 3 9 5  publicznie zd z ia ła n y  w celu uśm ie­

rcenia  icszelkich sporów  o dom Biskupct lw o w sk ie g o .
W e Lwowie 8go maja 1854. W o la ń s k i .

Główny Redaktor I? I. S z r z e n i a w a  S a r t y n i . Z c. k. galic. Drukarni rządowej.


